JAK RÓŻNIĆ SIĘ PIĘKNIE...

Kiedy w listopadzie mówimy o pięknym różnieniu się, to natychmiast pojawiają się skojarzenia polityczno–wyborcze. No bo jak tu od TEGO uciec?! Na tym poletku polaryzacja poglądów jest najwyrazistsza, a emocje sięgają zenitu. Czy tak być musi? Oczywiście -nie musi i nie powinno. Wszyscy wiemy, co wydarzyło się w Łodzi… Trudno pisać o  przyczynach  tego wydarzenia  teraz, kiedy różne media już je „omówiły”, zasugerowały model zachowań (komu?), udzieliły niezbędnych wskazówek i rad, a politycy wykonali parę gestów, by zatrzeć złe wrażenie. Można wracać do „normy”.

Wydaje się jednak, że problem godny jest  refleksji i nie dotyczy tylko polityki. Dobry Bóg wiedział, co robi, stwarzając nas w takiej różnorodności. Jesteśmy wysocy i niscy, rozgarnięci  i nieco wolniej myślący, łysi i obficie pokryci owłosieniem, rudzi i farbowani, oczytani i czytający tylko etykiety na opakowaniach  oraz instrukcje obsługi  łyżki drewnianej zwanej dawniej kopystką… Jak dobrze się różnić, pośmiać się kulturalnie z inności, wykorzystując udane dowcipy i  … spojrzeć w lustro, by się upewnić, czy aby nie ujrzymy w nim wrednego faryzeusza. No, nie … Jesteśmy wszak ludźmi kulturalnymi, obytymi w świecie, znającymi dobre obyczaje  i  nigdy nie tracimy dystansu do spraw i samych siebie. No chyba, że znowu  jakieś  Mega Mohery  lub  ci  z  tej  paskudnej  PO  nas wnerwią! 


Oj, a miało być tak pięknie! Kiedy pojawiają się emocje, znika gdzieś  język  rozwagi, dialogu, tolerancji i spokojnej  argumentacji. Na usta cisną się słowa niekiedy niecenzuralne, rubaszne, a gesty stawiają nas w szeregu jaskiniowców  (nie obrażając tych ostatnich). Metafory zasłyszane w telewizji stają się naszymi, frazeologia „ samoobronna ” wydaje się   klasyczna, a  nasze  polityczne i obywatelskie wyrobienie zachwyca … nas samych. A przecież  w głębi duszy czujemy, że nasz adwersarz ma prawo  do własnej opinii, że jego racje  bywają  sensowne! A gdyby tak  spokojnie rozważyć argumenty, zmierzać  do kompromisu w imię wyższych racji? Ludzkość przez XXI wieków  naszej cywilizacji wykształciła pewne narzędzia porozumiewania się, a język tak pięknie (a nie tylko precyzyjnie ) potrafi  nazwać nasze myśli. Może to jednak jest kwestia  dobrej  woli, elementarnej  kultury, by stan naszego ducha  nie budził  sprzeciwu bliźnich?  Jeśli już wyczerpiemy wszystkie argumenty, wówczas możemy sobie pozwolić na - królewską minę. Wzruszenie ramion zachowajmy na wypadek wyższej konieczności. O geście Kozakiewicza  mówmy tylko  w kontekście  wspomnień historycznych. Ewentualnie! 

Podobno złe emocje gromadzą się w kosmosie, jakoś niebezpiecznie się kumulują, mutują i w ogóle wyprawiają rożne niebezpieczne rzeczy, a potem  to już tylko …. koniec świata!!! A tu jest tak  zabójczo ciekawie! Tyle jeszcze do zrobienia, poznania, posmakowania i przeżycia: „Kochani ludożercy / nie zjadajmy się / Dobrze / bo nie zmartwychwstaniemy / Naprawdę”. Może warto posłuchać poety?
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